NAGRODA IM. STANISŁAWA LIGONIA 
DLA SZEFA „SŁONECZNYCH" 


'"■^"ICATOWICE (Inf. wł.). Miłym 
akcentem obchodów lipco.-. 
wego święta jest rokrocznie 
przyznawana przez katowicką 
rozgłośnię Polskiego Radia 
nagroda im. Stanisława Ligo¬ 
nia - współtwórcy polskiego 
radia w Katowicach. Przyznaje 
się ją jako wyraz yznania 
szczególnie aktywnym społe¬ 
cznie twórcom. 

W przeddzień tegoroczne¬ 


go święta 22 Lipca nagrodę tę 
otrzymał m. in. Edward Soś- 
nierz - kierownik reprezenta¬ 
cyjnego zespołu artystyczne¬ 
go Katowickiej Chorągwi ZHP 
„Słoneczni”. Druh Sośnierz 
był współautorem wielu cen¬ 
nych inicjatyw podejmowa¬ 
nych przez „Słonecznych” na 
antenie Polskiego Radia w Ka¬ 
towicach. Do szczególnych 
jego osiągnięć należą m. in. 


audycje „Śpiewaj razem z na¬ 
mi" emitowane od 1979 roku 
oraz nagrania pięćdziesięciu 
piosenek z 70-letniej historii 
ZHP do programu „Harcerska 
watra”. 


Wyróżnionemu gratuluje¬ 
my - życząc dalszych sukce¬ 
sów w dziedzinie popularyza¬ 
cji harcerskiej piosenki, (kk) 


W trzydziestolecie „Gawędy" 

ŚPIEWNIK 

ŚWIATA MŁODYCH" 



DU ZI WDZIE MĄ MBDZDDOZE 


m i i rjTrrm nrjj i i j ■ m 

** BU^TY A TE BUTY ŚĄ POKAŹNE PtZEO- KROPNIE TAK. PO 




SCHODACH ZACZNĄ iCHOKK TAKIE BUTY TD NIE SKACZĄ TAKiAKMNE TMO? 



Stówa: Wanda Chotomska 

Muzyka: Włodzimierz Korcz m0 że duży nie podskoczy, bo się boi 

że mu z głowy spadnie godność lub kapelusz? 


Duzi ludzie mają bardzo duże buty, 
a te buty są poważne przeokropnie, . 
jak po schodach zaczną schodzić takie buty 
to nie skaczą, tak jak małe, po trzy stopnie. 

Entliczek-pętliczek, ptasie piórko, 
przeskocz z nami przez podwórko, 
dwie kałuże, jeden krzak 
i za ogon wróbla złap! 


Entliczek - pętliczek, ptasie piórko... 

Duże buty to zrozumieć strasznie trudno, 
że przykładu nie chcą wcale brać z tych 
małych, 

ale może tak chodziły po urzędach, 
że fantazję sobie całkiem przydeptały? 

Entliczek - pętliczek, ptasie piórko... 



ZLOT 


• Apele poległych w Polichnie, Rogoźnicy, 
u stóp poznańskiej Cytadeli i na Górze Św. Anny 

• Kolorowe rakiety nad Wzgórzem Żołnierzy 
Polskich 

• Czym był ZMP - spotkanie byłych delegatów 
po 35 latach 

• Manifestacja pokojowa w Hali Ludowej - Apel 
do młodzieży świata 

• Wystawy, dyskoteki, festyny... 


Tak w telegraficznym skrócie przedstawiał się 
program Zlotu Młodzieży Polskiej - Wrocław'83. Co 
działo się w stolicy Dolnego Śląska piszemy i przed 
stawiamy na zdjęciach na str. 4 

Na zdjęciu u góry delegaci w harcerskich mundurach na tle 
największej hali widowiskowej w Polsce, w której odbyły się 
główne uroczystości zlotowe. 

Fot. Jacek Lopuszynski 






Uwaga 

Czytelnicy! 

Termin nadsyłania 
odpowiedzi na 
konkurs 

pt.: „DROGI DO WOL¬ 
NOŚCI" 
przedłużony! 

Na liczne prośby Czytel¬ 
ników, w tym również dru¬ 
żyn harcerskich i szkół, któ¬ 
rym wakacje przeszkodziły 
w uczestnictwie w konkur¬ 
sie - przedłużamy termin 
nadsyłania odpowiedzi na 
ZADANIA konkursowe do 
końca września, (wm) 


XIII Wakacyjny Turniej Piłkarski _ 

„Świata Mł odych" _ 

ZBLIŻA SIE PÓŁMETEK! 

leszcze tylko 5 dni pozostało do zakończenia 
erwszego etapu naszego piłkarskiego turnie- 
14 sierpnia upływa termin rozgrywania elimi- 
Icyjnych spotkań. Uczestniczącym w imprezie 
spotom przypominamy o wysłaniu do redak- 
i „ŚM" wykazu wszystkich odbytych spotkań, 
•rmin ten kończy się 17 sierpnia (o ważności 
-zesyłki decyduje data stempla pocztowego), 
a kopercie, obok adresu, trzeba dopisać ha- 
o: „Turniej". . 

Zgodnie z regulaminem zawodów do krajo- 
ego finału awansują cztery drużyny, które wy- 
mimy drogą losowania. Zwycięzca finału we¬ 
nie udział w imprezie międzynarodowe), 
dzie spotka się z zespołami Bułgarii, NRD i Wę- 
ler. Wykazy, które nie będą miały regulamino- 
ych potwierdzeń rozegranych spotkań nie bę- 
ą brane pod uwagę. 

I jeszcze jedno: wszelkie koszty związane 
przejazdem drużyn na finały (krajowy i mię- 
zynarodowy) oraz pobytem pokrywają orgam- 
atorzy. (zp) 

Komitet Organizacyjny Tu"iie|u 
Fot. Z. Przybyłowski 



„ Dziewiczy " rejs „Hucherka" 

Płynie tratwa 
Wisłą do Warszawy 

Tratwa - w dzisiejszych czasach raczę) rzadkość. 
A jednak... 2 inicjatywy wodniaków z sekcji kajako¬ 
wej przy Biurze Projektów Kolejowych w Katowi¬ 
cach powstał pomysł, a potem - projekt i realizacja. 
Tratwa, nosząca imię „Hucherko”, ma 5 metrów 
szerokości i 14 metrów długości. Zbudowana zosta¬ 
ła na 21 pływakach z rowerów wodnych i pomyślnie 
przeszła wszelkie próby testowe tak. że została ofi¬ 
cjalnie zarejestrowana przez Polski Rejestr Statków 

Nie obyło się bez uroczystego wodowania u stóp 
opactwa w Tyńcu i „chrztu" - butelką żywieckiego 
piwa. 

Teraz tratwa płynie już swym pierwszym rejsem: 
z Tyńca przez Sandomierz -do Warszawy Na pokła¬ 
dzie ośmioosobowa załoga, z kapitanem Andrzejem 
Lissem na czele. 

Nie bardzo wiemy, jak to jest z „tratwiarzemr. 
więc życzymy im jak wszystkim żeglarzom, pomyśl¬ 
nych wiatrów! fkf) 
















































Nasze sprawy 


Nasze sprawy 



Nasze sprawy 


Nasze 


TEMAT 

WOLNY 


szą, ale i czasami „bodą". Albo 
czy przyjemnie jest wysłuchi¬ 
wać „rzucanych" przez profe¬ 
sora epitetów typu: ty wariat¬ 
ko, ty kretynko, ty święta kro¬ 
wo, ty bałwanico itp. 


CHOROBY 

TERAŹNIEJSZOŚCI 


Mam 18 lat, jestem uczenni¬ 
cą LO w Białymstoku. Nie po¬ 
wiem, aby ta szkoła była dobra 
dla dziewczyny, która po matu¬ 
rze chciałaby zacząć na siebie 
zarabiać. Na razie brak mi per¬ 
spektyw na przyszłość i uwa¬ 
żam, że popełniłam ogromny 
błąd w swoim życiu wybierając 
akurat tę szkołę. Czasami zasta¬ 
nawiam się, co ja będę robiła 
po maturze? 


Ale szkoła, to jeszcze jest kro¬ 
pla w morzu w porównaniu do 
życia w dosłownym tego słowa 
znaczeniu. Dreszcze mnie prze¬ 
chodzą, gdy widzę w autobusie 
śpiącą narkomankę lub chłopa¬ 
ka, któremu nie dałabym wię¬ 
cej niż 9-10 lat z papierosem 
w zębach, przeklinającego i go¬ 
rzej - będącego w stanie nie¬ 
trzeźwym. 


amunicji itp. Wolę nie mieć 
w domu automatycznej pralki 
itp., ale mieć spokój i nie bać się 
o jutro. Skąd np. mogę wie¬ 
dzieć, że jak wyjdę z domu, to 
wieczorem wrócę do niego? 
Skąd mogę mieć pewność, że 
nikt mnie nie zaczepi i pod groź¬ 
bą odebrania życia, ukradnie 
mi pierścionek, kolczyki i to, co 
będę miała na sobie? 


sprawy bardzo mnie nurtują 
i niepokoją. 


Jolka M. z Białegostoku 


„CUGLE" 

SĄ POTRZEBNE 


Często nauczyciele mówią 
do nas: „A wy, dziewczyny, to 
mogłybyście już powychodzić 
za mąż, a nie zajmować miejsca 
w szkole". Takie uwagi śmie- 


Dopiero teraz zrozumiałam 
słowa rrtamy i babci „za moich 
czasów...” Kiedyś takie słowa 
wydawały mi się śmieszne ale 
dzisiaj... Nie mam pojęcia jakie 
skarby dałabym za to, aby po¬ 
wróciły czasy np. mickiewiczo¬ 
wskie. Czy ktoś w tamtej epoce 
widział np. pijaną dziewczynę 
na ulicy? Chyba nie. 


A jak wygląda sytuacja ludzi 
starszych? To przecież oni za¬ 
pewnili nam warunki do pracy, 
nauki. A teraz czują się porzuce¬ 
ni, osamotnieni. Czy tak powin¬ 
na wyglądać ich starość? Czy 
muszą umierać w osamotnie¬ 
niu w szpitalach, tylko dlatego, 
że jakaś tam bogata córka boi 
się obowiązków, które na nią 
spadną? 


Co nam dał rozwój przemy¬ 
słu? To, że na świecie jest coraz 
więcej elektrowni atomowych, 
więcej środków zagłady, broni, 


Żyjemy w obłudzie i zakła¬ 
maniu, a najgorsze jest to, że 
ludzie przymykają na to oczy 
i nabierają wody w usta. A dla¬ 
czego? Bo się boją prawdy! 


Na naszej klatce schodowej 
sterczą niemal cały dzień „ko¬ 
leżki" nastoletnich sąsiadek 
z parteru. Przechodząc obok tej 
grupy można ułyszeć wyrazy, 
których nie ma w słowniku ję¬ 
zyka polskiego, czuje się dym 
z papierosów, a na ścianach 
wyskrobane jest: Bruce Lee, 
Saxon itd. Młode sąsiadki star¬ 
szym lokatorom nie mówią 
„Dzień dobry", bo „po co"? 

O godz. 23.00 słychać głośny 
bełkot, niepodobny do śpiewu. 
Nazajutrz klatka jest niesamo¬ 
wicie zaśmiecona opakowania- 
i od papierosów, papierkami, 


itd. 


Temat mojego listu jest 
z pewnością oklepany, nie wy¬ 
myśliłam nic nowego, ale te 


Rodzice tych młodych ludzi 
popuścili im cugli, ja natomiast 
będąc na ich miejscu natych¬ 
miast bym je skróciła... I to za¬ 
raz, bo „jutro może być za 
późno". 

MM. 


Wakacyjny Klub Nastolatków pyta - Z kim najlepiej się czujesz? 


(oto kolejne wypowiedzi) 


NASZE WSPÓLNE 
POPOŁUDNIA SŁODKIE 
OD ZAPACHU MACIEJKI 


Wakacje! Spędzam je z tymi ludźmi, z którymi 
czuję się najlepiej. Swobodnie czuję się w towa¬ 
rzystwie rodziców i siostry, bo potrafią zawsze 
stworzyć miłą atmosferę, mają zdolność do zwie¬ 
rzeń, dają mi ciepło rodzinne. Oczywiście zdarza 
się. ze mój dom jest podobny do czynnego 
wulkanu, ale potem ta burza rodzinna ustaje i nie 
zwiastuje nawet wiatru. 


bliskie sobie, ponieważ mamy wspólne zaintere¬ 
sowania, tzn. gramy na pianinie i lubimy muzykę 
rockową. Ponadto moja przyjaciółka lubi słuchać 
moich wierszy i opowiadań, a ja lubię słuchać jej 
opowieści z wycieczek. Kto chce z nami kore¬ 
spondować niech napisze pod adres: 

Joanna Pacuła 
ul. Leśmiana 27, 41-400 Mysłowice. 


Można jej też zaufać. Nie wypapla tajemnic, które 
jej powierzam. Jest dobrą przyjaciółką. 

Joanna 


PP-CZYLI 

PACZKA PRZYJACIÓŁ 


CHCIAŁABYM 
BYĆ TAKA, JAK KAŚKA 


Każdy ma chyba takich znajomych, z którymi 
rozmawia się w napięciu, prawie na baczność 
i takich, z którymi miło się spotkać i nie można się 
potem rozstać. Ci drudzy są prawdziwym skar¬ 
bem - nie można temu zaprzeczyć. 


Poważne problemy też umiemy rozwiązywać. 
Jakaś rada musi się znaleźć na wszystko, choć 
trzeba by było klękać przed portretem samego 
patrona szkoły. Nie odpowiada moim przyjació- 
kom rola ciotki kiwającej smutno głową. Droga 
do celu jest często trudna, ale efekty są wspania¬ 
łe. Nikt nie musi z ukłonami dziękować za pomoc 
w nauce, radę, dobre słowo pocieszenia, bo 
czyjaś radość jest naszą wspólną radością. Łączy 
nas nauka, łączy nas praca w harcerstwie, łączy 
nas przyjaźń - najgrubszy i najtrwalszy ze wszys¬ 
tkich sznurów. 


Agnieszka z Bartoszyc 


Lubię również przebywać w towarzystwie ko¬ 
leżanki. Na długich spacerach z pieskami opo¬ 
wiadamy sobie o naszych sprawach, snujemy 
plany na przyszłość, rozmawiamy o szkole, do¬ 
mu. zwierzamy się ze swoich tajemnic. Są to 
nasze wspólne popołudnia słodkie od zapachu 
maciejki. Nigdy nie zapada między nami milcze¬ 
nie i dlatego tez nie rozglądamy się dookoła 
bezradnie, jakby z nadzieją, że temat do rozmo¬ 
wy siedzi gdzieś na krzaku. Założyłyśmy kronikę, 
w której opisujemy nasze spotkania. Jesteśmy 


Mam przyjaciółkę. Chodzę z nią do tej samej 
klasy, siedzimy w jednej ławce. Na imię ma 
Kaśka. Nie uczy się ani dobrze, ani źle. Pomagam 
jej w lekcjach. I właśnie w jej towarzystwie lubię 
przebywać. Jest zawsze wesoła. Gdy nie mamy 
co robić, Kaśka zawsze wymyśli jakąś zabawę. 
Moja przyjaciółka broni mnie przed fałszywymi 
oskarżeniami. Tak jak ja lubi sport, a najbardziej 
piłkę ręczną. Jesteśmy w tej samej drużynie i ta 
gra dobrze'nam wychodzi. Podziwiam i lubię ją. 
Chciałabym też być zawsze wesoła tak jak ona. 


Jest w mojej grupie kilka takich dziewcząt, 
świetnych przyjaciółek i niezawodnych koleża¬ 
nek. Wcale nie mają samych piątek, ale jeśli 
mogą, to zawsze wyciągną pomocną dłoń do 
słabszych. Zresztą nie same oceny są najważniej¬ 
sze. Nasza PP - Paczka Przyjaciół - stara się 
tworzyć odpowiednią atmosferę wokół różnych, 
często nieprzyjemnych szkolnych spraw. Moje 
przyjaciółki promieniują wręcz dobrym humo¬ 
rem na innych. Żaden dowcip nie jest tu złośliwy, 
nikt nie czuje się wyszydzony czy poniżony. Zdro¬ 
wego humoru i spojrzenia na weselszą stronę 
życia - oto czego wszystkim życzymy. 


Z RODZICAMI 
WCALE SIĘ NIE NUDZĘ 


Najlepiej odpowiada mi towarzystwo moich 
rodziców. Wcale się z nimi nie nudzę. Są zawsze 
pogodni, lubią żartować i opowiadać ciekawe 
historyjki ze swojej młodości. Chodzę z nimi na 
działkę. A niektórzy moi koledzy uważają, że 
z rodzicami nie warto przebywać. 


Jarek z Łodzi 


Spotkania 


SŁOWA 


Mamy już wprawdzie tylko jeden program telewizyjny i o jeden program radiowy mniej, ale me 
ilość świadczy przecież o jakości Wczoraj na maty ekran powrócił zawsze zwycięski porucznik 
Colombo, dzisiaj dzięki radiu miał też miejsce powrót „Perfectu " w nagraniach z jego pożegnalne¬ 
go podobno koncertu. ... 

Niedbale ubrany amerykański porucznik tym razem udowodniI również amerykańskiemu 
psychologowi, ze ten zabił swego rywala - zresztą po tajemniczej śmierci niewiernej żony - za 
pomocą słowa i to w dodatku przez telefon. Jako że pora wakacyjna i nie wszyscy mają telewizor 
pod ręką, opowiem, na czym polegała ta w zamyśle zbrodnia doskonała. Otóż dwa psy pana 
psychologa na co dzień uosobienie grzeczności, łagodności, zostały w tajemnicy tak wytresowa¬ 
ne. że po pierwsze przybiegały na dźwięk dzwonka telefonu, a po drugie: rzucały się do gardła po 
usłyszeniu wypowiedzianego w tym celu określonego słowa. Konkurent psychologa (też zresztą 
psycholog) został więc zagryziony przez psy. gdy w domu swego przyjaciela, lecz i mordercy (tak 
różne słowa oznaczają w tym przypadku tę samą osobę), odebrał telefon i sprowokowany 
w rozmowie, nieświadom niczego, powtórzył, a nawet wykrzyczał owo tajemnicze słowo. 
Brzmiało tak niewinnie: różyczka Kwiat, który wyznaje miłość, zabijał. Słowo, które przynosi 
zapach, prowokowało śmierć. 

Z kolei w programie radiowym wskrzeszony, bo już podobno nie istniejący, polski zespól ze 
swoim niedbale rozebranym solistą udowadniał, jak muzyką i słowami można zapanować nad 
kilkutysięczną, a dzięki taśmom, płytom i choćby temu radiowemu programowi być może i nad 
kilkumihonową publicznością Jak słowem można zabić indywidualność każdego z tych krzyczą- 
cych klaszczących i śpiewających razem z „Periectem". Jak słowem można w nich obudzić - być 
może na co dzień grzecznych i łagodnych - wspólne emocje, ekstazę i zapomnienie. Kto dziś nie 
zna tych słów. które znowu płyną z radiowego głośnika . Kto nie przyznaje się do tej cudzej 
przecież choć uznawanej za własną, autobiografii. Kto przy tym wszystkim me chciałby być sobą 


jeszcze... I kto, choć jest w tłumie takich jak on. nie śpiewa teraz, że wie, iż nie załatwiwszy 
wszystkich pilnych spraw, pożegna się i dalej już pójdzie sam... 

Słowa, które zabijają, choć pachną miłością. Słowa, które mówią o pożegnaniu, choć łączą 
w tłum. A więc znaczą to. czego nie oznaczają, oznaczają to czego nie znaczą... 

A kiedyś były takie jednoznaczne. Pierwsze słowa ze słownika prostych znaczeń. Bez podteks¬ 
tów. aluzji, drugiego dna ukrytego sensu. Słowa ufności, która jeszcze nie wiedziała, że obok niej 
jest zdrada. A potem okazało się, że nawet „tak" nie zawsze oznacza zgodę, a „nie" zaprzeczenie. 
Że dobro, prawda, piękno, szczęście, wolność to nie zawsze wolność, szczęście, piękno, prawda 
i dobro. Jak się zrozumieć7 

„Nie pytaj mnie. Wiem tyle co i ty. Poganiam dzień i nie śni mi się nic. Już siebie znam, znam 
z bliska słowo: lęk. Wiem, że ja sam, chcę dać oszukać się" - śpiewa „Perfect". Czasami 
przekręcanie znaczenia słów jest wygodne. 

W czasie pierwszego spotkania tego lata rozmawialiśmy o wolności. A potem napisał do mnie 
Andrzej. Ten sam, który wcześniej ndeslał także swój list w sprawie oaz. Tyle, ze rozmawiał ze mną 
już nie anonimowo. Dziękuję więc i za odsłonięcie przyłbicy, i za podsunięcie mi nowego tematu. 

Andrzej nocował w lipcu na polu namiotowym. Pojawili się tam jacyś młodzi ludzie, którzy nie 
zameldowani kręcili się wśród namiotów - a było już ciemno, zachowywali się agresywnie wobec 
mężczyzny dyżurującego w recepcji. Wcześniej zgłoszono kilka kradzieży. „Nie chcę powiedzieć, 
że to oni ukradli - pisze Andrzej. - Chodzi o coś innego. Wakacje to czas odpoczynku, oderwania 
się od domu, szkoły, obowiązków i... dyscypliny. To czas wolności. Ale tę wolność trzeba umieć 
wykorzystać. Wielu jej nadużywa. Tu, na campingu ciągle hałasy, dzikie okrzyki, wulgarne słowa, 
śmiecenie na prawo i lewo. Dzieje się to na oczach innych, którzy tu przyjechali naprawdę 
wypocząć." 

A więc znów różne rozumienie tego samego słowa: wolność dla jednych oznacza poddanie się 
samowoli drugich, którzy tej wolności nadużywają, sprzeniewierzają się jej. „To, że są wakacje - 
kontynuuje Andrzej - że nas nikt nie pilnuje, nie zwalnia nas absolutnie od pewnych zasad. Kultura 
obowiązuje nas wszędzie i zawsze. Nie wolno nam sobie pozwolić na zupełny luz". Bo wolność to 
nie samowola, a nawet luz to też nie zupełne rozprężenie. 


Piąty dzień wolności... Tak zatytułowałem tamto pierwsze nasze letnie spotkanie, które wypadło 
akurat w piąty dzień wakacji. Te słowa piszę pierwszego dnia po zniesieniu w Polsce stanu 
wojennego, po uchwaleniu ustawy o amnestii. To też oznacza wolność. Jak zostanie wykorzysta¬ 
na’ W uszach mam jeszcze słowa, jakie padły wczoraj z sejmowej trybuny: „Do Polski wraca 
nadzieja". Aby dla wszystkich znaczyło to to samo. 


— 1 



Dziwne imiona? 


Piszę powtórnie... Tak tak , 
)a. Scholastyka. Wyobraźcie sobte 
- niedawno urodził sie ®? b 6 
i zgadnijcie jakie dano mu imion*} 
Oczywiście dziwaczne bo n ° ® 7 

Si,... 

mogę znieść. Moje koleżanki, a n T 

wet pan. wychowawczyni śmiof 

siędołezllllcotupo^Sjjj 

Jakże można dawać takie IMION* 
jeżeli to w ogóle są imionaZITiYf 
W0,ać T V“»ku? TO PO 
PROSTU OKROPNEI Nie wytrl 
mam dłużej. Teraz, gdy jestem na 
wczasach, nie mam ani jednej ko 
leżankiI Jestem zupełnie sa ma 
Niedługo jadę na kolonie i jak i a 
sobie tam poradzę? Czy może uży¬ 
wać drugiego imienia? (które nie 
brzmi najlepiejl). Na drugie imię 
mam KLAUDYNA! Może lepiej 
używać tego niż imienia - f e | 
Scholastyka? Poradźcie coś! Zau¬ 
ważyłam, że NIKT nie napisał do 
„RP"? Czy może czytelnicy też się 
ze mnie śmiejjj, lub może uważają 
ten problem za błahy?l?|?|? My¬ 
ślałam, że mi pomożecie... PRO¬ 
SZĘ O WYDRUKOWANIE MOJE¬ 
GO LISTU JUŻ DRUGI RAZ 
BŁAGAM! 


Wasza oddana SCHOLASTYKA- 
KLAUDYNA 


OD REDAKCJI: Napisał ktoś, na¬ 
pisał. Poniżej drukujemy ten list, 
jedyny zresztą, jaki otrzymaliśmy 
w odpowiedzi na Twoją korespon¬ 
dencję. Nikt się nie śmieje, nikt się 
nie dziwi, a autorka poniższego 
listu stwierdza: 

Piszę w sprawie listu Scholasty¬ 
ki, która uważa, że rodzice dają jej 
i rodzeństwu niemodne i bardzo 
dziwne imiona. Sądzę, że tak nie 
jest. Te imiona wcale nie są staroś¬ 
wieckie. Moi rodzice uważają, że 
teraz takie „wycudowane i powy- 
dziwiane" imiona są ładne i... 
modne! Bo w naszej rodzinie jedy¬ 
ne „normalne" imię ma mama (Al¬ 
dona). A pozostali: tata-Dieter, ja 
- Patrycja - młodszy brat - Krys¬ 
tian, starszy brat - Joachim, moja 
siostra bliźniaczka - Estera, no 
i najmłodszy 1,5-letni braciszek na 
imię ma Czarek. Może trochę inne 
są te nasze imiona, ale też takie 
„wymyślone". A Ty się, Scholko, 
nie przejmuj! Powinnaś być dum¬ 
na, że macie takie imiona! Ja 
w ogóle nie wstydzę się imion 
w rodzinie, wręcz przeciwnie, jes¬ 
tem troszkę zarozumiała I Myślę, ze 
nie masz o co rozpaczać! A co do 
przyjaciółki, to z pewnością ją znaj¬ 
dziesz! Życzę szczęścia i wszystkie¬ 
go co dobre! I! 


Patrycja M. z Wrocławia 


Chodzę 
na każdy mecz 


Piszę w sprawie listu Pauli z 75 
• „ŚM". Otóż, w naszym mteste* 


nr „ŚM". Otóż, w naszym miaste¬ 
czku piłką nożną interesuje się wi 
le dziewcząt. Próbowałyśmy na¬ 
wet założyć własną drużynę, ie« 
nie było trenera. . 

Mam 14 lat. Jestem wielbicielką 

Zbigniewa Bońka. Chodzę na 
dy mecz „Brzostowianki , ktc*Y 
rozgrywany jest co dwa WJf . 
na własnym boisku. Więc « 
martw się. Paulo, że Twoje. kole¬ 
żanki nie interesują się piłką 
bo są jeszcze dziewczyny w Pol* - 
które mecze wręcz uwielbiają- 
załamuj się i spróbuj zaprosić) 
mecz piłki nożnej. Uprzedzam - 
że jest to „zaraźliwe" hobby. «J 
i one może zainteresują się 
botem. Mart> 


j 


















LWP'83 


Na każdym niemal tegoro¬ 
cznym biwaku letnim coś ku¬ 
charzycie, wykorzystując na 
pewno sekrety drukowanej 
u nas „biwakowej kuchni". 
Bardzo pogrubiały notatniki 
kuchcików i kucharzy. 
W pierwszym numerze rozpo¬ 
czynającym LWP'83 domaga¬ 
liście się porad w tej sprawie 
i chyba - jak dotąd - spełnia¬ 
my Wasze oczekiwania. Mie¬ 
liście także okazję sporo się 
nauczyć w praktycznym dzia¬ 
łaniu. 

Warto zastanowić się nad 
jakimś podsumowaniem: mo¬ 
że zawody kuchcików (w ko¬ 
misji sędziowskiej zasiądą 
mamy), może konkurs na naj¬ 
szybszą pełnowartościową 
potrawę? W czasie takiego 
przedsięwzięcia mogą być 


m.in. zaliczone niektóre wy¬ 
magania na zdobycie spraw¬ 
ności „kuchcika". Można zor¬ 
ganizować „kulinarne zawo¬ 
dy w różnych dyscyplinach. 
Na przykład: • potrawy z pro- 
duktów z „leśnej i polnej spi¬ 
żami", a więc „dzikich", ze¬ 
branych własnoręcznie przez 
zastęp; • pieczenie polowego 
ciasta na różne sposoby; 
• przygotowywanie najprak¬ 
tyczniejszej i najsmaczniejszej 
kanapki „do plecaka"; • pie¬ 
czenie ryby lub mięsa na ogni¬ 
sku itp. 

Trzeba pamiętać o przygo¬ 
towaniu odpowiedniej ilości 
nakryć (również „leśnych") 
dla komisji sędziowskiej. Ży¬ 
czę udanych dań i... smacz¬ 
nego! 

Wasz WAGABUNDA 





Fot. J. Łopuszynski 


Do walki, dziewczyny 

( 10 ) 

INSTYTUT 

PIĘKNEJ 

SYLWETKI 


Nogi - to dla Was jeden problem 
czy są dostatecznie długie i zgrabne 
Szczególnie teraz, na wakacjach, 
w ogóle ich nie czujecie. A mimo to 
zadbajcie i o nie zawczasu, by za 
wszo nosiły Was jak piórko... 

Proponuję ćwiczenie proste, a nie¬ 
zawodne. skoki z podparciem 
Opieramy się dłońmi o kant stołu, 
odbijamy się i podskakujemy |ak naj¬ 
wyżej, trzymając kolana złączone,* 


a palce stóp skierowane k 
lodzę 

ćwiczymy 10 ra/yl 
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ZAWSZE AKTUALNE 

Mów mało, myil dudo i junuęta/ o (cm. 

Ze raoM-a jor srebrem, a mileczenic zlotem, 
(Nad. Marcin Kurowtki z Lodzi.) 

To ry/Jco Innie, co w swym sercu czujesz 
To tylko ważne, co sam wypracujesz. 

(Nad. Stanisław Dłuski z Dębowca) 


Wiek jest godzinę 
z pifknę dziewczyna 
(Nad. ba Kodczak i inni) 

DEWIZY ŻYCIOWE 

Najpopularniejszy rody, jaky wpisujecie do pamiętni 
ków i w ogóle najpopularniciizy wpnywanky jest ta: 
śmiej się wirdJ ludzi. 
płacz tylko w ukryciu. 
łłydZ lekką w taócu, 
lecz nigdy w Życiu. 

Pobiła ona wszelkie rekordy częitolliwołci. Znalazła się 


Chcyc poznać człowieka, patrz na reęo czyny 
(Nad Zdzisława ftycybd z Krzywego Koła 

A rarytasem okazał się wpn datowany w Silnir w I9M 


A/a traperskiej ścieżce 

POD CZARNĄ OPOŃCZĄ NOCY 


Wszystkim, którzy nie boją się nocnych 
szmerów i cieni proponuję kilka gier, które 
można przeprowadzić na nocnym biwaku. 

ŚWIATŁA NOCY. „Ciemno choć oko wy¬ 
kol” - to nie zawsze prawda. N a obszarze gry - 
w kwadracie o boku 100 m - możecie bez 
wątpienia zaobserwować nocą, nawet wtedy 
gdy jest ona bardzo ciemna, różne światła. 
Niechaj każdy przejdzie w wyznaczonym kie¬ 
runku od centrum obszaru ku jego granicy. 
Tam usiądzie i zanotuje, jakie światła zauwa¬ 
żył. A mogą to być choćby: świetliki czyli 
robaczki świętojańskie, świecące próchno, 
gwiazdy i Księżyc, przelatujące meteoryty i sa¬ 
moloty, przejeżdżające pociągi i tramwaje, 
wszelkie odblyski świateł pojazdów z szos 
i dróg, wyładowania atmosferyczne itp. Kto 
zanotuje więcej i wyjaśni ich źródła? 

ODGŁOSY NOCY. Gra podobna do po¬ 
przedniej, ale trudniejsza. Kto zanotuje naj¬ 
więcej odgłosów? Trudność pogłębia waru¬ 
nek, że trzeba odgłosy podzielić na naturalne 
i sztuczne. Np. wyraźnie odróżnić skrzypiącą 
na wietrze gałąź drzewa od skrzypiącej osi 


wozu na pobliskiej drodze czy choćby glos 
sowy od głosu gwiżdżącej lokomotywy. 

MARSZ NA WYCZUCIE. Między kilko¬ 
ma drzewami rozpięty jest sznurek na wyso¬ 
kości kolan, a do niego podwieszone małe 
dzwoneczki wędkarskie lub grzechotki z pus¬ 
tych puszek. Obszar osznurkowany, to jakby 
worek z wąskim wyjściem. Ze środka tego 
okolonego obszaru zastępowy wypuszcza po 
kolei harcerzy polecając im wydostać się z mat¬ 
ni. W tym czasie reszta zastępu znajduje się na 
zenątrz, w okolicy wejścia do „worka”. Jeśli 
wydostający się z mami dotknie tak niefortun¬ 
nie sznurka, że odezwie się dzwonek lub grze¬ 
chotka, otrzymuje punkt'karny za każdy 
dźwięk. Zwycięża len, kto otrzyma najmniej¬ 
szą ilość punktów. 

OCZY W PALCACH. Tę grę można prze¬ 
prowadzić nawet przy ognisku, ale wtedy „de¬ 
likwent” musi mieć zawiązane oczy. Na kocu 
rozkłada się 10—12 przedmiotów, np. scyzo¬ 
ryk, latarkę, klucz, niezbędnik, kubek, szysz¬ 
kę, okulary itp. Harcerz z zawiązanymi oczami 
może przez pół minuty dotykać rękami rozło¬ 


żonych na kocu przedmiotów, aby je jak najle¬ 
piej zapamiętać. Potem musi zadeklamować 
głośno jakiś wiersz. W tym czasie dodaje mu 
się lub odejmuje albo wymienia jakieś przed¬ 
mioty na kocu. Np. zamiast scyzoryka kładzie 
się finkę, wymienia się latarkę i szyszkę na 
świeczkę i jabłko itp. Zadaniem harcerza jest 
wydedukować przy powtórnych „oględzi¬ 
nach” rękami - co się wśród znanych przed¬ 
miotów zmieniło. Gra ta może mieć szereg 
wariantów. 

WARTOWNIK „STRZELA”. Na terenie 
porośniętym drzewami odbywa się z obwodu 
koła o średnicy 50 m podchodzenie wartowni¬ 
ka znajdującego się w centrum tego kola. 
Liczba podchodzących może być dowolna. 
Wartownik ma prawo w dowolnej chwili na 
lada szmer zapalić na 3 sekundy latarkę, tzn. 
„strzelić” w podchodzącego dla rozpoznania 
i okrzyknięcia go. Jeśli trafi, podchodzący 
wypada z gry. Nic wolno wartownikowi 
„omiatać” światłem - może tylko celować 
w punkt. Podchodzący mogą ukrywać się przy 
podchodzeniu za pnie drzew, krzewy, kamie¬ 
nic, górki itp. Kto pierwszy dojdzie do war¬ 
townika - zajmuje jego miejsce. 

Uwaga: aby w czasie nocnych gier i zabaw 
łatwiej było rozpoznać swoich i trudniej wpa¬ 
dać w marszu na idącego przodem - umiesz¬ 
czajcie z tyłu przy pasie białą chustkę przymo¬ 
cowaną agrafką. Nawet w ciemną noc tworzy 
ona widoczną jaśniejszą plamę. 



J ak kościoły barokowo służyły onieśmieleniu 
wiernych, tok barokowe pałaco miały impono¬ 
wać gościom. Budowano je w celach repre¬ 
zentacyjnych. Najsłynniejszą taką rezydencją jest 
Wilanów Jana III Sobieskiego, zaprojektowany 
w otoczeniu regularnego parku, symotryczny, 
z dziedzińcom dla karet, otoczonym otwartymi 
skrzydłami jak ramionami gościnnego gospoda 
rza. Fasada jost bogato rzeźbiona, zwieńczona peł¬ 
ną attyką. Pałac Krasińskich w Warszawie jest 
również barokowy, alo oszczędniejszy w ozdo 
bach, bardziej zwarty w formie, fasadą ma zwień¬ 
czoną frontonem. 

Teraz o barokowych detalach. „Wynalazkiem" 
baroku jest porte-fenótre (czyt. portfenetr), czyli 
drzwi okno, stosowane również w następnych 
epokach jako ozdoba fasady i niestoty straszące 
dziś w blokach, gdzie przede wszystkim irytuje 
lokatorów, którzy niby mają balkon, o nie mogą 
nawet nogi na nim postawić W baroku pojawiły 



ŚRODKOWA CZęść BOGATO DEKOROWANE3 
FASADY PAŁACU W WILANOWIE 00 STRONY 
06R0DU 


Na pierwszy rzut oka 




m 


się również balkony z kutymi, często kosztowymi 
kratami, a także znane przedtem, ale mniej po¬ 
wszechne lukamy (okna mansardowe). Wieże ba¬ 
rokowe mają piętrowe hełmy o cebulastych kształ¬ 
tach. 

Pałaców barokowych jest wiele: w Lubartowie 
nad Wieprzem, Łańcucie, Radzynie (woj. leszczyn 
skio), Radzyniu Podlaskim. Białymstoku. Nieboro¬ 
wie. W wielu miejscowościach spotkacie też bar o 
kowe kamienice. 



JESION WYNIOSŁY 

(Fraxinus excelsior) 


W dzisiejszym i następnym odcinku omawiać 
będzlomy technikę rzutów, w których wykorzystuje 
się agrosywny atak przeciwnika, przez wykonanie 
uniku i tak charakterystycznym dla aikido rozłożoniu 
sił ataku po kole. Są to rzuty sklasyfikowane ogólnio 
jako „kokyu nago" (rzut powiewu). 

Na pierwszym rysunku biegnący „uke"* usiłuje 
złapać za ręce partnera. „Tori" w tym momencie 
cofa biodra robiąc długi krok do tyłu swoją lewą 
nogą. Następnie podnosi już trzymane przoz „uke" 
ramiona ponad głowę (rys. 2), cofając przy tym 
głęboko w tył prawą nogę. Klęka przechodząc pod 
ciałem partnera (rys. 4). Przez przyklęknięcie robi 
wolno miejsce dla atakującego, który przelatuje po¬ 
nad nim. 

Opr Marek Wożniak 
Rys Witold Kitmiel 




ile iilniajfl pojada ali 


i Ola Icpioogo objatnlonla oo 


W Ameryce pn„ wsch. Azji 
i w krajach śródziemnomor¬ 
skich występuje około 40 ga¬ 
tunków jesionu, drzewa liścias¬ 


tego, zaliczanego do rodziny 
oliwkowatych. Na terenie na¬ 
szego kraju rosną dziko dwa 
gatunki - jesion wyniosły i je¬ 


sion mannowy (F. ornus). Je¬ 
sion wyniosły, który dochodzi 
40 m wysokości, osiąga wiek 
300 lat i średnicę pnia rzędu 
1,7 m - rośnie na całym niżu 
i w niższych położeniach w Kar¬ 
patach. W kotlinie jeziora Mam- 
ry na Pojezierzu Mazurskim, 
w rezerwacie leśnym „Mokre" 
chroniony jest najlepiej zacho¬ 
wany fragment lasu jesiono¬ 
wego. 

Gdybyśmy mieli możność 
zebrać zimą opadające owoce - 
kilogram nasion liczyłby 14000 
sztuk. 

Krewniak jesionu wyniosłe¬ 
go - 8 metrowej wysokości je¬ 
sion mannowy, pochodzi z pd. 
Europy. W kraju spotkać go 
można w parkach. Po nacięciu 
pnia tego drzewa wypływa 
słodki sok, krzepnący na po¬ 
wietrzu, zwany manną. 

Drewno jesionu wyniosłego 
jest białe. Z racji swej twardości 
bywa używane do wyrobu me¬ 
bli. Kora, dawniej używana 
w lecznictwie, dziś ma zastoso¬ 
wanie w garbarstwie. 


Aikido _ 

- czyli sztuka 
walki 

bez walki (13) 


„KOKYU 
NAGE" (I) 


Jeśli tam będziesz 


GRZYBY 

ALE 

JAKIE! 


Las jest całkiem zwyczajny - 
sosny, nieco świerków. Nagle - 
niespodzianka! Wyrastają 
z niego okazałe grzyby, dużo, 
dużo wyższe od człowieka. Od 
razu wyjaśnijmy, że składają 
się one z piaskowca. To są tzw. 
Skałki Piekło, zagubione w la¬ 
sach na północny wschód od 
miejscowości Niekłań, na 


przedpolu Gór Świętokrzy¬ 
skich. Rezerwat jest dość odda¬ 
lony od osiedli ludzkich. Do¬ 
trzeć tu - to spora wyprawa, ale 
warto, bo widok jest niezwykły 
Okolica nie jest tu jeszcze gór 
ska, raczej pagórkowata, me 
spotyka się żadnych skał - poza 
tymi jednymi. 

Na półkach skałek, rośnie 



rzadka paproć, za nokctca pół¬ 
nocna Rzeźba tych „grzybów" 
jest bogata dzięki ziawtsku 
erozji Niestety, bywa dodatko¬ 
wo wątpliwie ..wzbogacana" 
przez ludzi, którzy ryją na skał 
kach inicjały, głupawe wierszy 
ki itp. Wierzymy, że nie przyłą¬ 
czycie się do grona tych „ar¬ 
tystów"! 
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APEL DO MŁODZIEŻY ŚWIATA 

Koleżanki i Koledzy! 

Młodzi całego świata! 


Zwracamy się do Was w imieniu młodego pokolenia Polaków. 
Dzisiaj wskazówki na atomowym zegarze wojny szybciej niż 
zwykle odmierzają czas do zagłady ludzkości. 

Czy po to uczymy się, pracujemy, ulepszamy nasze życie, aby 
bezradnie przyzwalać i oczekiwać na atomową apokalipsę? 

Komu i w jakim celu potrzeba jest coraz więcej, coraz szyb¬ 
szych, coraz celniejszych rakiet, samolotów, okrętów?! 

W imię pokoju: 

• żądamy odrzucenia decyzji o rozmieszczeniu amerykań¬ 
skich-rakiet w Europie, 

• żądamy zamrożenia zbrojeń nuklearnych, 

• żądamy rozbrojenia zgodnie z zasadą równego bezpiecze¬ 
ństwa państw i narodów, 

• żądamy oświadczenia od państw posiadających broń ją¬ 
drową, że żadne z nich nie użyje jej jako pierwsze, 

• żądamy wygaszenia wojen i ognisk zapalnych w świecie. 
Mówimy o pokoju i żądamy pokoju, bo wiele jeszcze mamy 

do zrobienia w ojczyźnie, bo chcemy zmieniać świat na lepszy 
i sprawiedliwszy. 

Mówimy w imieniu narodu skazanego przez hitlerowców na 
zagładę. Wśród nas powinny dzisiaj być ówczesne dzieci 
z Oświęcimia i pozostałych obozów zagłady, dzieci Getta War¬ 
szawskiego. chłopcy i łączniczki z Powstania Warszawskiego, 
sanitariuszki i „chłopaki z lasu", żołnierze polscy walczący na 
wszystkich frontach II wojny światowej. 

Nasze dzisiejsze życie wyrosło na zgliszczach zrujnowanych 
miast i wsi, na mogiłach ponad 6 milionów Polaków. 

Mówimy więc w imieniu ich wszystkich - NIGDY WIĘCEJ 
W™' Delegaci na Zlot 

Młodzieży Polskiej 
Wrocław 1983 r. 


ZLOT 


P arne, gorące południe. Tuż 
przy katowickiej autostradzie 
w Polichnie pod Piotrkowem 
wznosi się monumentalny obelisk 
i gmach Mauzoleum Czynu Po¬ 
wstańczego. W pobliskim icsic 10 
lipca 1942 r. oddział Gwardii Lu¬ 
dowej im. Stefana Czarnieckiego 
pod dowództwem Franciszka Zub¬ 
rzyckiego - „Małego Franka” sto¬ 
czył bitwę z niemiecką żandarme¬ 
rią. Wchodzimy do wnętrza Mau¬ 
zoleum. Gchnie gwar, na twarzach 
wchodzących zlotowiczów - i tych 
starszych, i tych młodych - powa¬ 
ga i zaduma. Oglądając eksponaty 
- broń, dokumenty, elementy par¬ 
tyzanckiego ekwipunku, przywo¬ 
łują wspomnienia tamtych okupa¬ 
cyjnych dni. Pośrodku odlane 
z brązu sylwetki „chłopców z la¬ 
su”. Odnosi się wrażenie, że żyją, 
że idą właśnie do walki z wrogiem. 
Oni byli pierwsi. Za przykładem 
oddziału Małego Franka do walki 
z okupantem ruszyli inni. Niewiel¬ 
kie grupy GL urosły wkrótce w po¬ 
tężną Armię Ludową. 


mm? 


Zlot 

Młodzieży 

Polskiej 


Dziś u stóp pomnika w Polich¬ 
nie uczestnicy Zlotu Młodzieży 
Polskiej - Wrocław’83 manifestują 
wolę kontynuowania dzieła tych, 
którzy za Polskę Ludową oddali 
życie. Podobne manifestacje w tym 
samym dniu i o tej samej godzinie 
odbyły się u stóp Cytadeli Poznań¬ 
skiej - symbolu walki wyzwoleń¬ 
czej polskiego i radzieckiego żoł¬ 
nierza, na Górze Św. Anny - miej¬ 
scu uświęconym krwią śląskich po¬ 
wstańców, w Rogoźnicy - miejscu 
hitlerowskiej kaźni - znajdującym 
się opodal obozu koncentracyjnego 
w Gross-Roscn. 

A wieczorem, już we Wrocła¬ 
wiu, ponad 4 tysiące delegatów, 
członków ZHP, ZSP, ZSMP, 
ZMW, a także byłych działaczy 
ZMP, w tym byłych delegatów na 
Kongres Zjednoczeniowy Mło¬ 
dzieży z 1948 r., zebrało się na 
cmentarzu - Wzgórzu Żołnierzy 
Polskich. Na tle ciemnych chmur 
i padającego deszczu jaśnieje w ref¬ 
lektorach na wzgórzu sylwetka po¬ 
mnika, jakby dwa skrzydła rozpo¬ 
starte do lotu niewidocznego, gi¬ 
gantycznego ptaka. Wzdłuż stoku 
kompania Wojska Polskiego. Za 
chwilę odbędzie się uroczysty Apel 
Poległych w walce z faszyzmem 
w kraju i na wszystkich frontach II 
wojny światowej. Żołnierska hono¬ 
rowa salwa odbija się echem po 
okolicy. Następnie na wzgórzu 
obok pomnika zjawia się 500 dzie¬ 
wcząt i chłopców z płonącymi po¬ 
chodniami. Pochodnie zapalają się 
na dole u stóp wzgórza. W tej 
niezwykłej scenerii rozpoczyna się 
piękne, patriotyczne widowisko 
słowno-muzyczne poświęcone 
martyrologu narodu polskiego. 
W tym miejscu szczególną wymo¬ 
wę mają wiersze Baczyńskiego, 
Broniewskiego, Szenwalda, Neru¬ 
dy. W niebo strzelają kolorowe 
rakiety a z głośników rozlegają się 
słowa apelu do młodych całego 
świata: „...Mówimy wimiewuna¬ 
rodu skazanego przez hitlerowców 
na zagładę. Nasze życie wyrosło na 
zgliszczach i mogiłach ponad 6 mi¬ 
lionów Polaków. Wśród nas po¬ 
winny być dzisiaj ówczesne dzieci 
z Oświęcimia i getta warszawskie¬ 
go, chłopcy i łączniczki z Powsta¬ 
nia Warszawskiego, „chłopaki 
z lasu", żołnierze walczący na ca¬ 
łym świecie. Mówimy w imieniu 
ich wszystkich - nigdy więcej 
wojny”! 

Na końcu wieczornej uroczys¬ 
tości pokojowej na cmentarzu Żoł¬ 
nierzy Polskich każdy z nas złożył 
pod pomnikiem białe i czerwone 
goździki. Tysiące kwiatów dla 
tych, dzięki którym my możemy 
żyć. 


sniym, a* 
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D rugi dzień Zlotu, 20 lipca. 
Przed południem delegaci 
udali się na spotkania z mło¬ 
dzieżą wrocławskich zakładów 
pracy. Natomiast kombatanci, byli 
działacze ruchu młodzieżowego, 
byli członkowie ZWM, OM TUR, 
„Wid”, a także ZMP, o godz. 
12,00 spotkali się w kinie „Śląsk”. 
To tutaj przed 35 laty dokonali 
historycznego aktu zjednoczenia 
wszystkich czterech organizacji 
w jeden Związek Młodzieży Pol¬ 
skiej. O tym okresie, o ośmiolet¬ 
niej działalności ZMP mówił z try¬ 
buny przewodniczący Komisji 
Historii Ruchu Młodzieżowego, 
gen. Tadeusz Pietrzak. Jego wy¬ 
stąpienie często przerywano okla¬ 
skami, szczególnie wówczas, gdy 
przypominał zebranym o niewątp¬ 
liwych sukcesach ZMP - organiza¬ 
cji, która stworzyła możliwość 
awansu społecznego tysiącom mło¬ 
dych z zapadłych wsi, z małych 


ouaowania 

sprawiedliwej Polski. Nie było^l 
wczas w kraju takie, £?. 
gtóe by zabrakło zc,c m ^' 
ch zapal, ich entuzjazm^ 
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nym na to spotkanie 
towanym z kronik fil mo ^ 
Z perspektywy kilku dzieją 
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dych zapaleńców wydaj, 
nieprawdopodobne, może Jj 
tfochę śnueszne. N.ezaprzeczj! 
był tylko entuzjazm dokonań™* 7 
łomu la, czterdziestych i pJ£ 
siątych. Budowa Nowej Jw 
Trasy W-Z, MDM, cementowy 
i elektrowni, praca oświatowa ta 
wsi zdobywanie wiedzy na róź- 
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nić wszystkich dziedzin żyda 
w których ZMP miało swój udz^ 
Każde działanie, każda budowa 
każda inicjatywa były pierwsze, fo 
niemal cały kraj leżał w gruzach. 
Ludzie rwali się do roboty nie oglą 
dając się na zapłatę, nagrodę. Wy¬ 
starczyła satysfakcja z dobrze speł- 
monego obowiązku, poczucie du¬ 
my z budowy NOWEGO. 


ZMP do dziś nie doczekał się 
szeczegółowego opracowania. Raz 
się mówi o tej organizacji dobrze, 
raz źle, ale syntezy historycznej 
tamtego okresu ciągle brak. 


Końcowym akcentem Złom by¬ 
ła manifestacja pokojowa w monu¬ 
mentalnej Hali Ludowej. Przybyli 
na nią oprócz kierownictw obec¬ 
nych socjalistycznych związków 
młodzieży - ZSMP, ZHP, ZMW, 
ZSP - także przedstawiciele naj¬ 
wyższych władz. Głos zabrali: I se¬ 
kretarz KW PZPR we Wrocławiu 
tow. Tadeusz Porębski, przewod¬ 
niczący ZG ZSMP Jerzy Jaskiernia 
i sekretarz KC PZPR Jan Głów- 
czyk. Po części oficjalnej, na której 
delegaci jednogłośnie przyjęli 
„Apel do młodzieży świata” (tekst 
podajemy obok) zaczęła się część 
artystyczna. Specjalnie na tę okaz¬ 
ję przygotowane widowisko, któ¬ 
rego autorami byli twórcy tej rang 
jak: Katarzyna Gaertner (muzy¬ 
ka), Jerzy Kleyny (słowa), Ti- 
deusz Żuchowski i Jacek Wencd 
(reżyseria). Kilkanaście zespołów 
młodzieżowych, chór Politechniki 
Wrocławskiej, Klub Piosenki 
z Białegostoku, orkiestra dęu 
LWP garnizonu wrocławskiego- 
łącznie ponad 500 wykonawców. 
Spektakl w nowoczesnej aranSfli 
muzycznej, na tle gigantycznej sce¬ 
nografii imitującej wielką budów? ^ 
(rusztowanie z metalowych rurek - 
w sposób symboliczny przybla* 
atmosferę lat zctempowskich. 


Wrocławski Zlot’83 jest już ka¬ 
lorią, kolejnym etapem w iyo" 
młodego pokolenia Polaków. W 
imprezą poważną, może o* 
zbyt oficjalną. Zabrakło czasu® 
nieformalne spotkania z W® 
- - ■ twórcami 
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i tym współczesnym są ró^e- 
jednak wiele cech jest wspó' 
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M ówią, że wielki Izaak 
Newton odkrył przycią¬ 
ganie ziemskie, gdy uj¬ 
rzał spadające jabłko. Opowia¬ 
dają także, że). Watt postanowił 
zbudować maszynę parową, 
gdy wyprowadziło go z równo¬ 
wagi postukiwanie pokrywki 
czajnika, w którym gotowała się 
woda. A Józef Montgolfier, 
właściciel fabryki papieru wspo¬ 
minał, że idea zbudowania ba¬ 
lonu powstała w nim na widok 
kłębów dymu majestatycznie 
unoszących się z kominów jego 
fabryki. 

Czy to prawda - trudno do¬ 
ciec. Faktem jednak jest, że 5 
czerwca 1783 roku odbył się 


pierwszy próbny lot modelu ba¬ 
lonu konstrukcji braci Montgol¬ 
fier. Uwa miesiące później 
wzniósł się on w powietrze już 
w obecności przedstawicieli pa¬ 
ryskiej „prześwietnej Akade¬ 
mii”. Ludwik XVI ówczesny 
władca Francji, zachwycony tym 
wydarzeniem podkreślił w ode¬ 
zwie do swoich poddanych 
wielkie znaczenie pierwszego 
lotu balonem, wyrażając na¬ 
dzieję, że wynalazek zastoso¬ 
wany będzie z korzyścią dla 
społeczeństwa. Pierwszy krok 
w podboju przestworzy został 
wykonany! Człowiek wzbił się 
w powietrze, nie przestając jed¬ 
nak nadal zazdrościć ptakom. 



Wybraliśmy dla Was z „Tiechniki maładioży" 




PIERWSZY 

KROK 

W PRZESTWORZA 


wiosła podobne do skrzydeł 
wiatraka (3). W tym samym cza¬ 
sie bracia Kobier zbudowali dla 
księcia Szatrsktcgo balon o wy¬ 
dłużonej powłoce ze sterem (4). 
A paryski konstruktor de Morvo 
uzbroił go jeszcze w parę wioseł 
i dobudował, na wszelki wypa¬ 
dek, rufę, zapewniając, że dzię¬ 
ki temu manewrowanie balo¬ 
nem stanic się łatwiejsze. 

Szybko jednak okazało się, że 
ani żagle, ani podobne do 
skrzydeł wiosła nie uczyniły ae- 
rostatów posłusznymi woli po¬ 
wietrznych żeglarzy, (cdn) 

IUSTYN OPARA 
Rys. T. Raczkicwicr 


Piloci „moritgolfierów" zdani 
byli na porywy wiatru, mogąc 
jedynie ostrożnie manewrować. 
Ptaki natomiast same decydo¬ 
wały którędy mają lecieć. Bez 
rozwiązania problemu sterowa¬ 
nia o dalszym rozwoju powie¬ 
trznej żeglugi nie było więc co 
marzyć... 

Pierwsi piloci, uważając, że 
podróż w powietrznym oceanie 


nie różni się specjalnie od że¬ 
glowania morskim statkiem, 
wyposażyli „montgolfiery” w... 
żagle (1). A rozczarowani ich 
małą efektywnością postanowili 
zastosować w latających stat¬ 
kach stery i wiosła I (2) 

W 1784 r. odbyła się seria lo¬ 
tów Francuzów Albana i Wallc'a 
na aerostatach posiadających 
przymocowane do gondoli dwa 


Tropiciele etnografii 

i folkloru (2) 


N asze Koło Miłośników 
Folkloru przy Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Mstowie 
od kilku lat zajmuje się zarówno 
zbieraniem zabytków kultury ma¬ 
terialnej Mstowa i jego okolic, jak 
i gromadzeniem, opisywaniem, 
przechowywaniem i prezentowa¬ 
niem różnych form duchowego do¬ 
robku kultury ludowej regionu. 
Interesuje nas także historia Msto¬ 
wa. W naszych zbiorach mamy m. 
“>• sześć podań związanych z daw¬ 
nymi dziejami miasteczka, spisa¬ 
nymi przez historyka i pioniera 
historii Mstowa - Andrzeja Kubic¬ 
kiego oraz przyczynek do historii 
Mstowa autorstwa księdza Sojdy. 
Korzystając z tych rozproszonych 
źródeł opracowaliśmy historię 
Mstowa. 

Ponieważ jesteśmy jedynym 
ośrodkiem na terenie wojewódz¬ 
twa częstochowskiego, który taką 
działalność na skalę lokalną prowa¬ 
dzi (dotyczy to również folkloru) - 
nasza praca zbieraczy jest także 
w pewnym sensie pionierska. Przy 
wszystkich związanych z tym tru¬ 
dach ma to jednak i dobre strony - 
wiadomości bowiem możemy czer¬ 
pać z najwiarygodniejszych źródeł, 
z rodzinnych domów. 


Historia i kultura regionu 
w swych szczególnych przejawach 
zawarta jest w historii naszych ro¬ 
dzin. Siedząc rozwój i schyłek rze¬ 
miosła mstowskiego stwierdziliś¬ 
my na przykład, że prababka jed¬ 
nej z naszych koleżanek, członkiń 
koła, Honorata Pianka była w po¬ 
łowie ubiegłego wieku cechmis- 
trzynią tkaczek - w tych latach 
tkactwo stało we Mstowie na wyso¬ 
kim poziomie. Z domowych źródeł 
dowiedzieliśmy się, że jedną 
z właściwości i ujemnie tego rze¬ 
miosła w Mstowie było dodawanie 
do paszy dla owiec specjalnych 
ziół, co bardzo korzystnie wpływa¬ 
ło na jakość wełny. W drugiej poło¬ 
wie XIX wieku, podczas pożaru 
miasu zostały zniszczone warszta¬ 
ty tkackie Honoraty Pianki. Z całe¬ 
go - można tak rzec - przemysłu 
wełnianego, powróciły na krótko 
do Mstowa tylko gremplamie i far- 
biaroie. 

W naszych zbiorach mamy tak¬ 
że, m. in. dokument Urzędu Star¬ 
szych Cechów miasu Mstowa. Je¬ 
go niezwykłość polega na tym, że 
w czasie gdy powsuwal - po 1863 
roku - Mstów w wyniku popowsU- 
niowych represji utracił już prawa 
miejskie, ale nazwa urzędu poroś- 


Kultura regionu zawarta jest 
w historii naszych rodzin... 


ula nie zmieniona. Pani Urszula 
Całusińska, twórczyni i opiekun¬ 
ka naszego kola odnalazła tzw. ce¬ 
chę, czyli symbol cechu szewskie¬ 
go. Jest to dziewiętnastowieczne 
malowidło na wyciętej w kształcie 
trójkąta desce. Częstochowski et¬ 
nograf, p. Regina Rak określiła 
autora malowidła - najprawdopo¬ 
dobniej jest nim znany w tym cza¬ 
sie w Częstochowie malarz M. Mą- 
czyński. 

W Izbie Ludowej, gdzie zbiera¬ 
my wszystkie dokumenty związa¬ 
ne z historią Mstowa, m. in. doku¬ 
menty cechowe i akty własności 
ziemi w języku rosyjskim, mamy 
także najrozmaitsze zabytkowe 
przedmioty, świadectwo material¬ 
ne dziejów i kultury regionu. Są 
tutaj na przykład narzędzia rze¬ 
mieślnicze osób, których specjal¬ 
ności znikły już w Mstowie. Od 
dawna nie ma w Mstowie garnca¬ 
rzy, kołodziejów, powrożników, 
których warsztaty i wytwory prze¬ 
chowujemy w. Izbie. 


W Izbic odbywają się lekcje, na 
których poznajemy nic istniejące 
zawody. Izba wykorzystywana jest 
też przez nauczycieli młodszych 
klas oraz nauczycieli pracy i tech¬ 
niki - zgromadzone eksponaty po¬ 
zwalają pełniej realizować pro¬ 
gram. Są tu również przedmioty, 
które przydają się przy omawianiu 
lektur, np. opowiadania „Jak to ze 
lnem było”. Uczymy się rozpozna¬ 
wać i nazywać te przedmioty. 
Organizujemy ukże - jako koło - 
spotkania z żyjącymi jeszcze 
przedstawicielami wymierających 
zawodów, np. z bednarzem. Nie¬ 
zależnie od spotkania z człowie¬ 
kiem mogliśmy obejrzeć nakręco¬ 
ny film dokumentalistów z często¬ 
chowskiego muzeum „U bednarza 
we Mstowie”. 

Izba przyciąga starszych miesz¬ 
kańców naszej gminy. Przychodzą 
tu jak do maleńkiego regionalnego 
muzeum, a jednocześnie, by przy¬ 
pomnieć sobie dawne lau, własną 
młodość, fragmenty strojów, jakie 


nosili, wnętrza nie istniejących już 
domów, w których się wychowy¬ 
wali. Są tu bowiem ukże sprzęty 
domowe i ozdoby. Wszystkie spot¬ 
kania z ludźmi, którzy opowiadają 
o historii miasteczka, jaka rozegra¬ 
ła się na ich oczach, a często w ich 
osobistych losach, odbywają się 
właśnie w Izbie. Jedno ze spotkań 
połączone byk) z wystawą koronek 
i serwet pani Bigosińskiej, artystki 
ludowej. 

Drugą „specjalnością'' koła jest 
zbieranie miejscowych legend, 
przypowieści, gadek, pieśni, ob¬ 
rzędów, anegdot i bajek. Współ¬ 
pracowaliśmy z panią profesor Do¬ 
rotą Simonides z Opola. W swojej 
pracy „Księga humoru ludowego” 
p. Simonides zamieściła niektóre 
anegdoty i opowiastki pochodzące 
ze Mstowa i okolic, zebrane przez 
nas. 

Ostatnio próbujemy nagrywać 
opowiadające i śpiewające starsze 

DOKOŃCZENIE NA STB 7 



Fragment stałej ekspozycji szkolnej Izby regionalnej, w której 
uczniowie zgromadzili wszystko ta, co udało uą im wyszperać ze 
tkrzyó I zakamarków. . Fot ze rbrorów Koła 




































































JOHNNY HALLYDAY 

- który odkrył dla siebie rocka 






50 min sprzedanych płyt! 100 min wi¬ 
dzów na żywych koncertach. Ekstrawagan¬ 
ckie zachowanie. Klasyczny smoking z kra¬ 
watem, ale równie dobrze i obcisły czarny 
kombinezon. U stóp mikrofony, które roz¬ 
brzmiewa ią kwadrofonicznym dźwiękiem 
o sile 50 tys. watów. 

I dla tego słynnego rockowego idola 
obejrzenie pewnego filmu stało się zwrot¬ 
nym punktem w karierze. Jak do tego do¬ 
szło? Przeczytajcie! 


Jean-Philippe, Jojo, Blondas czyli po prostu 
Johnny Hallyday od chwili swego wejścia na estra¬ 
dę umiejętnie budował swój własny mit. Ułatwiało 
mu to amerykańskie nazwisko pod którym wystę¬ 
pował, lekko amerykański akcent w wymowie, 
i fakt, że nie lubił publicznie zdradzać szczegółów 
na temat swojej rodziny. Mówiono o nim , że jest 
chłopcem z Oklahomy, którego kowboje wycho¬ 
wali i nauczyli śpiewać. Tymczasem było zupełnie 

Nie jest Amerykaninem. Jego rodzice - Belgo¬ 
wie, Leon i Hughette Smet w 1940 r., jak wielu 
innych ich rodaków, schronili się przed inwazją 
niemiecką we Francji. Wraz z córką Des tą żyli 
skromnie w dwóch małych pokoikach. Ich syn 
Jean Philippe urodził się 15.VI.43 roku w Paryżu. 
Ten fakt pogłębił jeszcze kłopoty finansowe rodzi¬ 
ny i w rezultacie doszło do rozpadu małżeństwa. 

Matka przyszłej sławy zaczęła pracować jako 
modelka w Akademii Sztuk Pięknych. Tu odkrył 
ją jeden z wielkich krawców. W okupowanej 
Francp krawiectwo kwitło. Oficerowie Wermach¬ 
tu lubili, by ich żony były dobrze ubrane. Kariera 
modelki uniemożliwiła matce zajmowanie się ma¬ 
łym. Ciężar obowiązków domowych przejęła na 
siebie Des ta. 

Po wyzwoleniu, kiedy w Paryżu znaleźli się 
Amerykanie, Des ta poznała młodego artystę, mu¬ 
zyka i tancerza w music-hollu - Lee Hallydaya. 


Oboje: Johnny i Sylvie zostali uznani za idolów pokolenia coca-coli 


Pobrali się i utworzyli duet występujący w kabare¬ 
tach. Wychowaniem chłopca zajęła się wtedy sios¬ 
tra Lec. Już wtedy zaczęto nazywać go Johnny. 
Lee zaś podarował mu pierwszą gitarę i zapisał go 
na kursy śpiewu. 

Z młodą małżeńską parą Johnny, który również 
nosił już nazwisko Hallyday wyruszył na tournee. 


Poznał Lazurowe Wybrzeże, Anglię, Irlandię 
i Włochy. W tym ostatnim kraju (a działo się to 
w 1953 r. w Rzymie) poproś'' 
zaśpiewać przed publicznością. Zaśpiewał piosen¬ 
kę „Davy Crochett” i jeden z przebojów Yvcs’a 
Montanda. Słuchacze oklaskiwali go gorąco. 

Miesiąc później zrobił to samo w Kopenhadze. 
Tym razem nic zadowolił się śpiewaniem w cieniu 
tańczącej pary. Zajął całą scenę, odtańczył flamen¬ 
co, którego nauczył się w Hiszpanii i odśpiewał 
kilka piosenek, ubrany w kowbojski strój ofiaro¬ 
wany mu przez Dcstę. Jego przyszłość została 
przesądzona, ale... Lec postawił mu warunek: jeśli 
chce dalej, występować, musi się uczyć. 

W 1957 roku opiekunowie uznali, że Johnny 
zapowiada się na gwiazdę. Zrezygnowali z własnej 
kariery i dalszych podróży. Zapisali go na naukę 
solfeżu i tańca, namawiali do gry na skrzypcach. 
Johny występował jedynie od czasu do czasu w ka¬ 
baretach przy placu Pigallc. Początkowo jako 
„zapchajdziura” między numerami. Śpiewał re¬ 
pertuar Aznavoura, Bćcaud i Brassensa. Ale był 
tylko imitatorem. 

Wtedy nadeszła chwila przełomowa. Obejrzał 
pierwszy film rock and rollowy pt. „Rock around 
the Clock” z Billem Halcycm. Zwiastował on 
początek epidemii rocka, która opanowała mło¬ 
dzież. Opętani tą gorączką młodzi paryżanic przy¬ 


jmowali amerykańskie pseudonimy i naśladowali 
tamtejsze słynne gwiazdy. 

Johny’cmu przychodziło to łatwiej niż innym. 
W jego otoczeniu znalazły się także uwielbiające go 
dziewczyny - czarnooka Franęoisc Hardy i Sylvic 
Vartan. 

Johnny odkrył rocka dla siebie. Początkowo 
śpiewał na sposób amerykański. Po jego występie 
w spektaklu Raymonde Dcvosa, jakiś krytyk pi¬ 
sał, że zetknął się z fenomenem, który autentycz¬ 
nie porywał młodą publiczność okupującą balko¬ 
ny. Wprawiał ją w trans śpiewając, tańcząc i grając 
swą muzykę buntu i wyzwolenia. Zachowywał się 
wbrew wszelkim regułom music-hallu, z wieczora 
na wieczór stawał się idolem. 

Zastanawiano się, kto będzie pamiętał o nim za 
rok. Ale okazało się, źc nie był gwiazdorem jedne¬ 
go sezonu. Stali się, wraz z żoną, właśnie Sylvią 
Vanan, wręcz przedstawicielami pokolenia, zwa¬ 
nego pokoleniem coca-coli. 




„Śpiewam, ale nic staram się, by moje piosenki 
zawierały jakieś przesianie. Staram się odczuć 
pewne rzeczy. Jeśli trafiam na nutę wspólną z pu¬ 
blicznością - tym lepiej - mówił. 1 dalej - Nic nie 
jest całkowicie czarne ani białe. Wszystko trzeba 
osądzić, wszystkiego spróbować. Nie można ni¬ 
czego z góry potępiać”. 

Johnny Hallyday w gwałtownej złotej epoce 
rocka odkrył pacyfizm, ideologię pokojową dzicci- 
-kwiatów. Wraz z nimi śpiewał: Kocham wszyst¬ 
kich. 

W 1965 roku Johny zamilkł, ale na krótko. 
Odsunął się od świata show-businessu, by spróbo¬ 
wać się zmienić, urodzić się na nowo, być pewniej¬ 
szym siebie. Udało mu się to. Od tej pory nie 
przestaje się rozwijać. To tajemnica jego popular¬ 
ności. Ma 40 lat, a jest tnlody; jest profesjonalistą, 
a swą spontanicznością i wrodzonym magnetyz¬ 
mem ciągle potrafi porywać tłumy, (eb) 

Fot. archiwum 


KRATKI 
DOBRE NA WSZYSTKO 


Mniej więcej miesiąc te¬ 
mu (w numerze 82 z dnia 12 
lipca br.) napisałam o tym, 
że - kropeczki (kropy, kropki 
itd.) są dobre na wszystko. 
Dzisiaj - powtarzam to sa¬ 
mo w stosunku do kratek 
(krat, krateczek itd.). Bynaj¬ 
mniej zresztą nie wyczerpa¬ 
łam w tym momencie wszy¬ 
stkich możliwości, można 
powiedzieć to i o paskach 
(pasach, paseczkach itp.), 
i o kwiatkach (kwiatach, 
kwiateczkach itd.) - czyli po 
prostu o różnych letnich 
wzorzystych materiałach. 
GTSdkie też się w lecie nosi, 


owszem, ale wzorzystych 
jakby więcej. A wśród nich 
najbardziej wielowieczne 
(tj. wiecznie modne, nigdy 
się nie dezaktualizujące) są 
różne wzorki geometrycz¬ 
ne. Właśnie kropki, o któ¬ 
rych już było, paski, o któ¬ 
rych nie było i chyba w tym 
sezonie już nie będzie, oraz 
- niniejsze kratki. Kwestia to 
oczywiście indywidualnego 
gustu, ale kratki cieszą się 
opinią wzoru jednego z naj¬ 
wdzięczniejszych. Zabawy 
w nim jest trochę, trochę 
figlarności i w związku ztym 
w nastroju kratka jest taka... 


beztroska jakby, właśnie na 
wakacje pasująca. 


Nie tylko na wakacje zre¬ 
sztą (że przypomnę chociaż¬ 
by zimowe kraciaste spód¬ 
niczki), ale skoro akurat 
w czasie wakacji się znajdu¬ 
jemy, to o wakacyjnych go¬ 
dzi się przede wszystkim 
powiedzieć. 


Dwojaki ma taka waka¬ 
cyjna kratka charakter. 
Z jednej strony - sportowy, 
a więc przede wszystkim 
kraciaste koszule noszone 
do spodni, ale także i same 


spodnie oraz szorty, żakieci¬ 
ki jakieś, kurteczki, sukienki- 
szmizjerki (kołnierzyk, 
przód zapinany na guziczki, 
rękawy zakończone na ogół 
mankietem). A z drugiej 
strony - również romanty¬ 
czny, czyli rzeczy (sukienki, 
spódniczki i bluzki) z falban¬ 
kami. Falbanki są oczywiś¬ 
cie z tej samej kratki co i re¬ 
szta ciucha. Czasami do 
tych falbanek, bufek i mar¬ 
szczeń bywa dołożona jesz¬ 
cze gruba bawełniana ko¬ 
ronka. No, wtedy to już jest 
romantyka w zenicie. Oczy¬ 
wiście taka romantyka 


w stylu westernowy* 11 ' ** 
maszysta i buńczuczna 

ze „słodkiego dziewczę 

raczej panna, o w ° re| 
domo, że jak trzeba, ° 

najwyższe drzewo wdra^j 

się potrafi, ale chwilo^ 

ochotę podkreślić, ze F 
nak jest dziewczyną- 


Wiele dziewczyn wWj 

ubierania się bard *°,hle 
słyszałam również. ■^ 
pakom także się tak u , 
dziewczyna podoba. 



















Kultura regionu zawarta 
jest w historii naszych 
rodzin... 


dokończenie ZE STR. 5 

mieszkanki okolic Mstowa, np. 
starościny wesel, panią Rymarczy- 
kową, Bojorową, Jaksandrową. 

Z kontaktów z żywym jeszcze, 
choć już przygasającym i wymiera¬ 
jącym folklorem naszych stron, 
zrodziły się widowiska, które wy¬ 
stawiło nasze kolo. Autorką wszys¬ 
tkich scenariuszy, a także reżyse¬ 
rem i scenografem spektakli zespo¬ 
łu dramatycznego, który stopnio¬ 
wo wyłonił się z naszego kola, jest 
nasza opiekunka. Stroje, których 
zasadniczym elementem są piękne 
barwne zapaski, wyciągnięte z do¬ 
mowych kufrów, oraz dekoracje, 
wykonaliśmy we własnym zakre¬ 
sie. Do tej pory wystawiliśmy wi¬ 
dowisko pt. „Dożynki”, „Misie 
mokrzeskic”, na które składają się 
obrzędy i pieśni bożonarodzeniowe 
i noworoczne z Mokrzeszy i „He¬ 
rody” - spektakl o podobnej treści 
co „Misie”, ale złożony z innych 
utworów i połączony z obrzędami 
regionalnymi siekania kapusty. 
W tej chwili przygotowujemy 
„Wesele mokrzeskic” - zgroma¬ 
dziliśmy już wyjątkowo piękne 
pieśni, przyśpiewki i obrzędy we¬ 
selne. Niekiedy z dawnych obrzę¬ 
dów zostają w pamięci ludzkiej tyl¬ 
ko pojedyńcze utwory, chcąc opra¬ 
cować widowisko „Wielkanocne 
kurki”, odnaleźliśmy tylko relikt - 
piosenkę, staramy się więc sami 
zrekonstruować przebieg tej trady¬ 


cyjnej imprezy. Stworzyliśmy więc 
widowisko na podstawie luźnych 
relaq'i. 

Nasze widowiska, jak przypusz¬ 
czamy, oprócz tego, że przywraca¬ 
ją życic i blask ludowej kulturze, 
mają także wartość artystyczną. 
Nie robimy sobie jednak szumnej 
reklamy i zasięg tego swoistego 
popularyzowania folkloru jest nie¬ 
wielki. Głównie odwiedzamy z wi¬ 
dowiskami sąsiednie szkoły, ewen¬ 
tualnie one przyjeżdżają do nas. 
Prezentujemy także nasz program 
mieszkańcom gminy podczas oko¬ 
licznościowych świąt. Raz w roku 
mamy jednak okazję by pokazać 
szerszemu gronu efekt naszej pra¬ 
cy, pasji, zainteresowań, a także 
talentu wielu z nas. Dzićjc sTę to na 
dorocznym przeglądzie szkolnych 
zespołów teatralnych w częstocho¬ 
wskiej Filharmonii. Od trzech lat 
zdobywamy tam wyróżnienia 
I stopnia. 

Bardzo wiele satysfakcji i radoś¬ 
ci przynosi nam zainteresowanie 
starszych mieszkańców Mstowa 
i okolic tymi widowiskami. Wie¬ 
my, że odnajdują w barwnych i we¬ 
sołych scenkach i zadziornych me¬ 
lodiach część swojego życia i frag¬ 
ment całkowicie zaginionego już - 
najczęściej - świata polskiej ludo¬ 
wej kultury. 

Członkowie Kola Miłośników 
Folkloru 

przy Zbiorczej Szkole Gminnej 
we Mstowie 


Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 

Ministerstwa Górnictwa i Energetyki 
w Bytomiu, ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 

OGŁASZA ZAPISY 

na rok szkolny 1983/84 
do ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ 
na kierunki 3-letnie o specjalności: 

• górnik kopalni węgla kamiennego, 

• mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

• mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 

• elektromonter górnictwa podziemnego 
Wszyscy uczniowie otrzymują pomoc materialną 

oraz bezpłatnie: ubrania szkolne, buty, kurtki, koszule, 
krawaty, ubiór do zajęć praktycznych oraz pomoce 
szkolne i drugie śniadanie. 

Przy szkole istnieje 3-letnie Technikum Górnicze dla 
Pracujących dla absolwentów Zasadniczej Szkoły Gór¬ 
niczej. Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przy¬ 
sposabiającą do zawodu. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 16 rok życia oraz ukończona co najmniej 
6-ta klasa szkoły podstawowej. 

K-100 



PROGNOZA OPTYMISTYCZNA 


C hciałbym przedstawić prognozę 
amerykańskich uczonych co do czte¬ 
rech planet: Jowisza, Saturna, Urana 
i Neptuna oraz ich księżyców. 

Ambitnym programem było wysłanie 
trzech sond międzyplanetarnych w kie¬ 
runku ww. planet. I właśnie owe trzy sondy 
dostarczyły tak rewelacyjne i zadziwiające 
informacje, że grupa uczonych amerykań- 
skich wzięła się za prognozę przyszłych 
misji. Nie byłoby dużego zdziwienia gdyby 
nie to, że nadesłane przez sondy informa¬ 
cje obaliły wiele dotychczasowych poglą¬ 
dów. Taką rewelacją było przekazanie 
przez sondę „Voyager 1" zdjęć o pierście¬ 
niach Saturna w tak zwanej „przerwie Cas- 
siniego", które były przeplecione jak war¬ 
kocz. Zadziwiające! 

A oto ambitne plany astronautyki ame¬ 
rykańskiej. Otóż jeden z najbliższych lo¬ 
tów wahadłowca będzie miał za zadanie 
wprowadzić w przestrzeń kosmiczną son¬ 
dę typu „Galileo", składającą się z orbitera 
i lądownika. Orbiter stanie się sztucznym 
satelitą Jowisza, a próbnik - lądownik 
przeprowadzi badania atmosfery tej pla¬ 
nety. Podobny aparat zostanie wysiany 
w kierunku Saturna w pierwszej połowie 
lat dziewięćdziesiątych. Potem wyśle się 
próbnik do zbadania pierścieni Saturna. 


Około 2000 roku ku Uranowi wyruszy 
sonda złożona z orbitera i lądownika. 
Przed rokiem 2005 wystartuje pojazd kos¬ 
miczny, który dotrze do księżyca Saturna - 
Tytana, najbardziej interesującego satelity 
w Układzie Słonecznym. Nieco wcześniej 
podobny pojazd wyląduje na księżycu Jo¬ 
wisza - Callisto. Następne lata będą miały 
na celu umieszczenie na księżycach pla- 
net-olbrzymów aparatów samojezdnych 
i sprowadzenie na Ziemię próbek ich 
gruntu. 

Około roku 2030 planowane jest lądo¬ 
wanie statku załogowego na powierzchni 
jednego z księżyców Jowisza. Podobny lot 
wykonany zostanie na księżyc Saturna 
(najprawdopodobniej Tytana), ten lot pla¬ 
nowany jest około 2040 roku. W tym czasie 
powstaną już pierwsze stałe osiedla na 
księżycach Jowisza. Kolonizacja okolic Sa¬ 
turna ma nastąpić przed rokiem 2050. W la¬ 
tach 2050-2060 planuje się budowę osiedla 
na księżycach Neptuna i Urana. Czy tak 
będzie! Ja jestem optymistą i myślę, że 
jeszcze za naszych czasów poleci w kie¬ 
runku planet-olbrzymów statek między¬ 
planetarny z załogą na pokładzie. 

Ryszard Myślłńskl 
66-134 Konotop 120 



Co to było? 


Postanowiłam do Was napisać w sprawie ,,Plutona". W ,,Tomiku" jest 
bardzo mało informacji na temat tej planety. Może ten temat wyda się 
Wam ciekawy. 


PLUTON 


C hciałabym się podzielić z Wami 
moją przygodą, którą chyba zapa¬ 
miętam do końca życia. A więc 
wydarzyło się to 3 lata temu. Razem 
z moimi kuzynami byłam u babci na 
wakacjach. Mieszka ona pod samym 
lasem, ale nie bałam się bo moi kuzyni 
są ode mnie dużo starsi. Gdy pewnego 
wieczoru wracaliśmy do domu zatrzy¬ 
maliśmy się przy ławce. Wpatrzyłam się 
w niebo. Było tak czyste, że każdą gwiaz¬ 
dę widziałam „jak na dłoni". Nagle zo¬ 
baczyłam, że leci meteor, więc poprosi¬ 
łam aby moi kuzyni pomyśleli sobie 
jakieś marzenie. Podczas gdy oni myśle¬ 
li ja dalej obserwowałam meteor, który 
lecąc uderzył o gwiazdę (nie wiem zresz¬ 
tą o co) i ta też zaczęła lecieć uderzając 
jeszcze trzecią gwiazdę, następnie „roz¬ 
jechały" się w trzy strony nieba. Nie 
mogły to być samoloty, na to daję słowo 
i potwierdzenie kuzynów. A zresztą, czy 
samoloty na takiej wysokości mają po 
jednym świetle I to takim mocnym? Tę 
zagadkę jednak zostawiam czytelnikom 
i miłośnikom kosmosu, których proszę 
o listy. 

Mirella Januszewicz 
Kryńska 5/27 
81-005 Gdynia 


I uż w roku 1894 astronomowie francuscy 
I i angielscy badający mapę nieba nieza- 
* leżnie od siebie, orzekli, że siły grawita¬ 
cyjne jakiejś nieznanej planety, zmuszają 
Uran do zbaczania z właściwej orbity. 

.Wkrótce leż określili trasę jej biegu 
i umożliwili w ten sposób odszukanie „za¬ 
gubionego" Neptuna. Ale to odkrycie nie 
zadowoliło jeszcze uczonych, ponieważ 
stwierdzili, iż - mimo wszystko - Uran 
„błądzi" dalej. Dwaj amerykańscy astrono¬ 
mowie podjęli się dalszych poszukiwań. 
Byli to Percival Lowell I W.H. Pickering, 
którzy upierali się przy twierdzeniu, że 
poza odkrytym już Neptunem musi Istnieć 
jeszcze jedna planeta. I w tym przypadku 
wydedukowano jej orbitę wokół Słońca, 
podobnie jak to było z Neptunem. 

Poszukiwań tajemniczej „Planety X" 
podjął się miody astronom z Obserwato¬ 
rium Lowclla w Arizonie, Clyde W. Tom- 
baugh. Uwieńczył je sukcesem dopiero 
w rok później. Nowe I - na razie przynajm¬ 
niej - ostatnie ciało Układu Słonecznego 
otrzymało nazwę PLUTON, skojarzoną 
z pierwszymi literami nazwiska (PI) wiel¬ 
kiego astronoma, który przewidział istnie¬ 
nie tej planety, Lowella. Metoda pracy od¬ 
krywcy polegała na żmudnym porówny¬ 


waniu ze sobą szeregu zdjęć tych samych 
odcinków nieba dokonywanych sukce¬ 
sywnie przez wiele nocy z rzędu. Na od¬ 
cinkach klisz długości ponad 20 cm trzeba 
było wyłowić ewentualne, prawie niedos¬ 
trzegalne przemieszczenie jednego ma¬ 
leńkiego punkciku świetlnego wśród mi¬ 
lionów innych, sfotografowanych na tej 
samej kliszy. Do pomocy służyły astrono¬ 
mowi specjalne urządzenia optyczne zwa¬ 
ne „porównywaczaml błysków". Tłoczące 
się asteroidy I refleksy optyczne kompliko¬ 
wały wciąż badania. Dopiero po siedmiu 
miesiącach takich poszukiwań spośród 
sześciu milionów różnych gwiazd udało 
się zidentyfikować Plutona (18.11.1930 r.) 
Pluton ukazał się, jako żółtawo świecące 
ciało niebieskie, 15-tej wielkości, o jasnoś¬ 
ci stanowiącej jedną czterotysięczną 
gwiazdy, zaledwie dostrzegalnej gołym 
okiem. Wluśnie ze względu na swe roz¬ 
miary oraz oddalenie Plutonu nie jest jesz¬ 
cze bliżej znany. Jego okrążenie Słońca 
trwa 247 lat ziemskich, a doba - 6,4 dni, co 
można było wywnioskować na podstawie 
wahań jego świecenia w takich właśnie 
odstępach czasu. Wydaje się jednak, że 
Plutona nie jest większy od Marsa. Zbudo¬ 
wany jest raczej z litych skał, a nie głazów. 


W okresie swego penbelium zbliża się do 
Słońca bardziej niż bliżej położony Nep¬ 
tun. Dlatego niektórzy astronomowie są¬ 
dzą, że jest byłym satelitą Neptuna, który 
w pewnym momencie mu umknął. 

Profesor Tombaugh nie spoczął na lau- 
rach. W ciągu następnych 14 lat poszuki¬ 
wań przebada 338 par negatywów fotogra¬ 
ficznych, mieszczących ponad 90 milio¬ 
nów gwiazd. Dopiero brak dalszych wyda¬ 
rzeń odkrywczych, o ile chodzi o planety 
spowodował zaniechanie przez niego ba¬ 
dań na tym odcinku. Przy okazji okazało 
się, że kalkulacje Lowella na temat istnie¬ 
nia dalszych planet poza Uranem, wynika¬ 
jące z jego rzekomych odchyleń orbital¬ 
nych... powstały na skutek pomyłki mate¬ 
matycznej. Tak więc odkrycie Plutona było 
tylko szczęśliwym przypadkiem! 

Pluton jest bryłą skalną, pokrytą śnie¬ 
giem. Od SIcSnca znajduje się w odległości 
30-krotnie większej niż nasza Ziemia. Dla¬ 
tego energia gwiazdy Układu Słoneczne¬ 
go, która dociera do jego powierzchni jest 
tysiąc razy mniejsza niż na Ziemi. 

Urszula Krywult 
ul . Miernicza 51 
Bielsko-Biała 43-300 


- Zdjęcia wypadły lepiej, niż można było oczekiwać. - powiedział 
Van Horch. - Jutro wpadnie do ciebie Freddy. Nie spodziewaj się, 
oczywiście, że przyniesie ci kontrakt do podpisania. Wszystko musi 
polegać na zaufaniu. 

- Dlaczego miałbym im ufać? 

- A dlaczego nie? 

- Mają silniejszą pozycję. 

- Owszem. Dlatego chcę ci pomóc. Jeśli obiecasz, ze bez względu 
na to, co zajdzie w tej wsi, która jest celem waszej wyprawy, zagrasz 
w ich filmie, wymogę na nich zaliczkę dość przyzwoitą, żebyś nie 
żałował mitręgi. No bo zrozum. Taka wycieczka z całym majdanem też 
trochę grosza kosztuje, oni nie mogą być stratni. 

- Decyzja nie zależy ode mnie. leśli tamta kobieta... 

- Jeśli tamta kobieta się nie zgodzi, znajdą sobie inną. Stawiają na 
ciebie. 

- Nie mogę niczego obiecać, póki nic poznam sccnanusza. - Holen¬ 
der westchnął. Wyciągnął z kieszeni fajkę, zapalił. 

- Wracamy do punktu wyjścia. 

- Nie całkiem. Bo gotów jestem tam pojechać. A co dalej, to się 
okaże. 

- Wolałbym jednak, żebyś wziął zaliczkę tutaj. 

Daniel spojrzał mu w oczy. Może Holender spodziewał się po prostu 
prowizji? 

- Tam będziesz bardziej zależny od nich. 

- Czyżby i pan im nie dowierzał? 


- Zawsze mogą zajść nieprzewidziane komplikacje. A ty nic jesteś 
jeszcze oblatany... No i kawał drogi stamtąd do Algieru. 

- W najgorszym razie brat mnie jakoś ściągnie. 

- Wyobrażam sobie, jakby go to ucieszyło. Kwiczałby z radości. 

Daniel uśmiechnął się na myśl o kwiczącym z radości Szymku, ale 

powiedział serio: 

- Nie mówmy już o tej wyprawie. Zapomniał pan wziąć monetę do 
swojej kolekcji. Proszę, leży tutaj. Należy się panu podwójnie. Bo 
przecież pomógł mi pan w realizacji marzenia. 

Holender schował pieniążek do zamykanej na suwak przegródki 
portfela. 

- Czy znasz przysłowie, że gdy Bóg chce człowieka pokarać, to 
spełnia jego najskrytsze pragnienie? 

- Zawsze lubiłem przysłowia, lecz nie sądzę, aby były mądrością 
narodów. 

Van Horch'zaśmiał się krótko, pyknąl parę razy fajkę. Siedzieli przez 
chwilę w milczeniu. 

- Nie wiem, czy się jeszcze kiedykolwiek zobaczymy. Chciałbym 
jednak bardzo, żeby ci się powiodło. I żebyś wierzył, że robiłem 
wszystko dla twojego dobra. Cześć, chłopcze! 

Po wyjściu Holendra Daniel, choć zmęczony, napisał list do brata. 
Zawiadamiał go, że na kilka dni wyjcdzic z Biskry, a później sam wróci 
do Algieru, żeby zaoszczędzić mu pieniędzy i czasu. Dziękował za 
kurację, która okazała się tak skuteczna i za miły pobyt w sanatorium, 


szczególnie atrakcyjny zwłaszcza od przyjazdu profesora Olatsona. 
O planach filmowych nic napomknął ani słowem. 

Rozdział 10 

Wyruszył! niby zmotoryzowany tabor cygański: przodem Fred, Alek 
i Daniel w mercedesie, dalej Richie w wozie technicznym, na końcu 
Ben w ciężarówce, do której doczepiono karawan, lechali do Tuggurtu 
przez popielatoszarą pustynię między dwoma szotlami Melrirh i Mero- 
uane. Szotty - słone jeziora - połyskiwały w słońcu. W pobliskim El 
Hamraia eksploatowano nawet tę sol, Daniel spotkał w Biskrze jadące 
stamtąd transporty. Mijali mniejsze i większe oazy wzdłuż Ued Rirh. 
podziemnej żyły wodnej. Lasy palmowe o ciemnobrunatnych pniach 
I spłowiałej zieleni sklepienia liści rozpostartego nad brunatną ziemią 
zapewniały ochronę uprawom jarzyn, dając im nieco cienia. Niegdyś 
kopano tu studnie bardzo prymitywnymi metodami, wykorzystując 
jedynie siłę ludzkich mięśni. Icdni wybierali ziemię z dołu. inni wycią¬ 
gali ją w skórzanych workach na powierzchnię. A ze studnie te często 
się zamulały doświadczeni studniarze czyścili je z narażeniem żyda, 
spuszczając się na linie w głąb nieocembrowanych ziemnych lefow. 
Kolonizatorzy francuscy wprowadzili studnie artezyjskie, pompujące 
z głębin tysiące litrów wody na minutę. Ued Rirh zazielenił się tysiącami 
nowo posadzonych palm. 
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UŚMIECH NUMERU 


- A więc udało ci się zdać egzamin z łaciny? 

- Chyba tak... 

- A o co cię pytali? 

- Skąd mogę wiedzieć, skoro mówili po łacinie... 


- Tatusiu, uczę się już całą godzinę I 

- A kiedy zaczęłaś? 

- No, mniej więcej przed kwadransem... 


O 


O 



S ądzicie, że Blanka zgodzi się wystąpić w czymś takim? 

- „W czymś takim"? A kimże ona jest, żeby miała cokol¬ 
wiek do powiedzenia? Dostanie trochę forsy i będzie urado¬ 
wana. 

- Może jest niefołogeniczna... 

- To się okroi jej rolę do minimum albo ubierze po arabsku Uk, żeby 
tylko jedno oko było widać. W tym filmie akcja jest pretekstem, realia są 


skarbem. Zresztą młoda dziewczyna zawsze ma coś ładnego do poka¬ 
zania, jeśli nie buzię, to... 

- Fred, nie świntusz, bo chłopak nam ucieknie. Przecież to błędny 
rycerz, jak mówił Van Horch. 

- Don Kichot, znaczy się? Ale tamten był chyba Hiszpanem. Widzisz, 
Dan, że jestem oczytany. 

- Bardzo. A jak wypadły próbne zdjęcia tej małej tancerki? 

- Świetnie. Tylko że wcale nie były próbne. Kazaliśmy jej tańczyć 
i zarejestrowaliśmy całość. 

- Dużo was to kosztowało? - zapytał Daniel. 

Prychnęli śmiechem. Spojrzeli znacząco po sobie. Ben z pełnymi 
ustami powiedział: 

- Dżentelmeni nie zadają takich pytań! 

Daniel wstał. Fred odprowadził go do przejścia między wozem 
technicznym a mercedesem. 

- Słuchaj, Dan. Wszyscy jesteśmy młodzi, chcemy zgarnąć forsę, 
wyskoczyć do przodu. Musimy sobie pomagać. Trzymać sztamę. |e- 
dziemy na jednym wózku. Jeśli nam się uda, to i ty zrobisz karierę, 
o jakiej w kraju nie mógłbyś nawet marzyć. A jeśli zrobimy klapę, mała 
szkoda, krótki żal. Nikt z twoich nawet się nie dowie. Niczym nie 
ryzykujesz. 

- Ja nie. Ale Blanka. 

- Przecież jej nie porwiemy. Zgodzi się, to dobrze, nie zgodzi, 
drugie dobrze. Wymyślimy coś innego. No, nie rób problemów. Jutro 
o dziesiątej przyjdę do ciebie. 


Profesor Olafson wychodząc wieczorem z restauracji zatrzymał się 
na chwilę przy stoliku Daniela. 

- Pojutrze wracam do Algieru. Mogę zabrać listy. Zostaw dla mnie 

w recepcji. . . 

Daniel ledwo zdążył podziękować. Szwed bardzo się widać spieszyć 
obie Angielki czekały już na niego przy drzwiach wyjściowych. Kiedy 
indziej chłopak by się tym nie przejął, lecz dzisiaj taki dowód oboję 
ności ze strony profesora pogorszył jeszcze nastrój, spowodowany 
przedwczorajszą bójką, dzisiejszym zmęczeniem i niepewnością, ja 
należy postąpić. Ciążył mu nadmiar samodzielności, nużyły pokusy 
życia. Zatęsknił za domem, za matką, za zwyczajnością, która byH 
udziałem jego rówieśników. Idąc do swojego pokoju niemal rozczu 
się nad sobą. 

Ledwo powiesił wiatrówkę i odkręcił kran w łazience, żeby przygoto¬ 
wać sobie kąpiel, kiedy rozległo się pukanie do drzwi. Van Horc 
przyszedł na pogawędkę. I choć Daniel mu nie dowierzał, choc żywi 
wobec niego podejrzenia, przecież ucieszył się z tych odwiedzin- 
Holender natychmiast to wyczuł, rozsiadł się w fotelu i powiedzia 
bezceremonialnie: , 

- Radziłbym ci zakręcić kran. Rozmowa może się przeciągną • 

Musimy załatwić interesy. . . 

Zagwizdał cicho i bardzo ładnie starą piosenkę Bitelsów. Danie 
wrócił z łazienki. Przez chwilę siedzieli w milczeniu, przedzieleni 
stolikiem. 

Dokończenie na str 7 












































































